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SŁowA EWANGELII IRoł 15,]9-27

,,Gdyby nasza nadzieja, jaką pokładamy w Cbrystusie,
doĘczyła tylko obecnego Ęcia, bylĘśmy rĄbańńej
godnymi politowania spośród wszystkich ludzi.
A jednak Chrystus anartwychwstał i to pierwszy spośród
tych, którzy posnęli. Skoro bowiem człowiek sprowadził
śmierć, to również dzięki Cżowiekowi nastąpi

zrnartwychwstanie ummĘch. Podobnie jak na skutek

łączrości z Adamem wszyscy umierają ak samo dzięki
łącarości z Chrystusem wsuyscy zostaną aŻywia\ktny
według swojej kolejności: pierwszry chrysh]s' potem w
dniu Jego powtómego przyjścia ci, którzy do Nięo
należą. Wreszcie nadejdzie koniec. wt€dy ckysh's
niszczy wszelkie księstwo, władzę i potęgę' a loólestwo
przekaże Bogu Ojcu. Bo trzebą aby Cbrystus loólował
tak dfugo, aż <: wsrystkich nieptĄacióŁ położy u
swoich stóp>>. Śmierc będzie ostafirim wrogiem' który
zostanie nńszczony, zgodnie ze słowami Pisma śrriętego:
<<Wszystko rzucił pod jego stopyż.''
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WIEsŁAw J' MIKULSK]

do Ciebie prowadzi gwiazdamiłości
gdy wpaftzone w niebo oczy
wyęsknione Światła
odnaj duj ą swoj e zbawienie

do Ciebie prowadzi droga cierpienia
gdy rozpalone słońcem Twojej łaski
oczy wśród mi|czpniana odludnych
miej scach życia odnaj dują miłość

do Ciebie wiedzie blask pszenicanego ziarna
ldórym lśniąoczy gdy w świetle dnia
cąynią dobro sieją dobro
by wzrosło wieczrrym szczęściem

niosę Ci miłość
niosę Ci milczenie
ciszę serca spragrionego
Twoich słów
kwitlrące w ziemi czasu
mojej wiary kwiaty
niosę Ci mych godzin
owoc mój trud

tak jest trudno Panie Ciebie kochać
w tyrr płomieniu ciszy który parz1
póki noc nie ostudzi snu wiaffelrt

tak jest trudrro tak trudno Ciebie kochać
w gnatwanini e zfudzefi na morzu nadzięi
pO[i Oo mnie nie przyldzieszpo fah

tak jest trudno tak trudno Cię miłowac
kigd.y c.zas umęczy jak pociąg w Ęiegu. 'pÓlfl nre zatrŻlma sle w swoJeJ oJcTynle'.'

niosę Ci miłość - mojej duszy
sz:liltę któą z kłębków czasu
vryhaftowałem swym snem.'.

NORWIDOWSKM ECHO

piękno jest kształtern miłości

a miłość JEST ToBĄ

Wiesław J. Mik lski



ROBERT DZIAK debiut

NIC a CoŚ

MC to tyle co coś
Bo dlacżego MC ma być gorsze od CoŚ
I choć Coś nie zrosi Ńc, a NIC nie arosi CoŚ
To jedno bez drugiego istrieć nie możp
Co bardziej niepojęte
Gdy CoŚ się rodzi to NIC umierać musi odwrofuie

NIC posiada W litery, a więc tyle co Coś
Co więcej
NIC to już czasąmi COS
Ale CoŚ to może wcĘ MĆ

Mówiąp często CoŚ, NIC nie mówimy
MC myti teŻczęsto,bo mając CoŚ, mówimy, że MC
niemamy

I coŚ mi mówio że ten wiersz TBcZy tyle co MC

Marn tylko wąĘliwośÓ czy NIC w ogóle isurieje?

SZACHOW}TICA

Jest wieżowiec, jeden z wielu
Wieczór, światełw oknach wiele
CoŚ jak szachownica pusta

Kaidę okno ma swój pokój
A mieszkanie okien kilka
I rodzina przypisana do mieszkania

Segregacja bardzo równą porządkowa i wzorcowa
Mylió się nie moŻra
Pan Kowalski i Kowalska _ pod 14-ką lewa ścianą
siódme piętro
Pan Szufladka - |7-ką prawa ścianą ósme piętro

W kazdym drzwi wejściowe, pokój w liczbie do rzech
Kuchnia i łazienka
W kuchni szaflci, stół, kzesełka
Może jajka, trocĘ mięsą chleb na pewno
Naczyń wiele i lodówka i kuchenka

A w łazienkach dość podobnie
Jest i wanna, pralką szafl<a mała
Kraą zlew, sz.czatka,pasĘ mydło
Kolor różny
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I pokoje dosyć różne, trocĘ sprzętów
KsiązeĘ telewizor, radio, łóŹko
Ławą fotel nłyl<Ę,kwiatek jeden albo killo
W zależności od guściku, prz.ennszeria i romtiaru

Przebieg zajęćw cyklu dziennym dość podobny
Rano światĘ kzątaniny wiele
To do kuchni lub łazienki
Na wpółjeszcze śpiąpy
Mycie zębów i golenie i makijaż nie u panów
A następnie ubiór, dosyć ńżny,nłlykĘ, elegancki
Dzieci pobudzone imużone, pytań brak lub ich wiele

Potem prawie pusto, tak do 4-tej, może 5_tej
Najpierw walka jest o parking doĘd pusty' niepoądany
Rzecz następna tak jak rano' to lazątanie i bieganie
Ubiór - zmiana, nieco inny
I jedzenie nieco większę niż to rano

Po tym preferencjeróżne,to crytanie książki, prasy
Telewizji oglądanie, i sptzątanie i mywanie
Może pranie, odkurzanie
I powafua sprawą to żarówki jest wymiana Lubtez

śrubki dolcęcanie

Inni coś tam piszą liczą lekcje odrabiają

9

Wspólnie milczą romnwiają czasem kłócą
I ge$ykulujątwmdo

To biegająz kuchni do pokoju i z powrotem
Inne &asy też możliwe
Pozostali stypąw róhtychpozach na fotęlach i

kanapach

Bywa także, żnwychodząto na spacer, to do sklepu
Czasemkinoo teat lub restauracja

Ktoś mi kiedyś powiedeiał, ż,e rodz.tna rz-ecz niezvłykła

A japatrącpoprzoz okno swoje na pól szachownicę

Twierdzę - bardzo zlrykła
Najzwyklejsza w świecie!
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PoDzĘKowANIE Zapocz{eki nie koniec

Dziękuję zamożIiwość Za chwilę uniesienia gdy wzbić się trudno
Za sransę, którą i tak może znarnuje I rehabilitĄę po upadku
7ato ż.enle jestem niebytem
Choć może i on dziękuje, że nie jest mną Za dziecinnąciekawość na starość

Zahak zgrzybieniai Źe nie ma synracji w których nie

Zato, żre mogę móc przystoi
Chcieć i nię chcieć

Za siebie i za innych
Zatrad osiąania satysfakcji, bez którego ona nie

byłaby sobą Zandośćpisania
Zaciężat sukcęsu

Za świadomość obciąlającą powinnością
Z.alos,którego nie anam Robert Dziak

Za tajemnicę, której dotykam
Zamiewolęnle wo]noścĘ

Za nawet pusąnadzieję gdy nic nie zostało
Za wiaręgdy pojąć nie można

Za niepełrosprawnośó roztmrienia i zrozumienie siebie
Za więlorakość i nieograniczenie
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PowB.ÓT Do ŹRÓDEŁ

Leopold pochołlził z podkarpackiej wsi' opodal mia-
steczka Brzozśw. Gdy miał |'I lat, zŃochał się na śmierć
i Ęcie (nie odwrotrie), gorącą serdeczną miłością w
pewnej nimfie, która wówczas rozpłynęła się na dworcu
PKP wKatowicach.

Dzięki tej miłości wybudował swój dom na wsi' to ona
dodawała mu sił i popychała do wielkich czynów, chociaż
miał ją tylko w marzeniach. Tak mu wróĘła wróżka: ż:p

miłość będzie daleko od niego. Była. Kiedy Leopold zdał
maturę' pomyślał o studiach, indeks miał juŹ w kieszerri,
gdyż zdał €gzaminy. Nie łviedziaĄ że w ten sposób fraci
tę jedyną wielką niepowtarzalną miłość.

Studiorrał 5 laą dzia}ał w NZS.
Gdzieś na czvlartym roku pomał najvltększąz dotych-

czasowych _ paza ową platonicntąz Katowic - miłość,
Lucy, uczciwie lrochająpą i lojalną. Już wtody jadł środki
uspokajające. Studia obydwoje ukończyli i w terrninie.
Ale przestali się rozumieć. Rozstali się.

Leopold roąocĄ pracę naukową. kzez 10 lat pra-
cował, jako asystent i _ aby ęoś załatwić musiał pić _ był
bowiem w Krakowie homo nowus.

13

,'To nic - mówiono wówczas - że je leki, równy chłop
zniego" - mówili wszyscy' Pił więc Leopold' bo nie miał
innego wyjścia, i robił ten doktorat.

Wreszcie po 9 latach ptacy na uczelni obronił pracę
doktorską i się rozchorował. otrzymał rok urlopu nauko-
wego i zacz$ się leczyć w sanatorium. odpocąywał.

fam, W sanatoriuą gdae załąaŁ się za darmo, jako
palacz c.o.o poznał ślicznągóralkę _ Hankę. Wzięli ślub.

Leopold nie wrócił juŹ na uczelnię, pozostał palaczem
c.o. W sanatorhm' Uratował swój honor i przedłuŹrył linię
męsĘ swego zdeklasowanego rodu, bo wkrótce z Hanką
doczekali się potomka.

o tamtej miłości z dworca w Katowicach zapomriał
całkowicie.

osiedli z Hanką juz na stałe w uzdrowisĘ w 20 _ Ę-
sięcznylrr mieście. Jak sie pózriej dowiedział _ owa plato_
nicmatezwyszła 7amry.

Przychówek mieli udany i zdrowy. Rósł szybko, a
Hanka była z'adowolona z męża, któty przrynosił sporo
pieniędry' chociaŹ był dolctorem. SiosĘ Leopolda także
powychodziły nmąŻ.

Tak więc ęała rodzima Leopolda powróciła do swoich
góralskich fuóóeŁ Nawet ojciec się ucieszył, że prz&wa-
ła jego linia męską cóż dopiero matka.'.

I tylko czasęm na westchnienie Leopolda, Hanka opo-
wiadała niemiennie ,,Zawsz.e lepiej wfoód swoich''. To
była głęboko racja.

r!

I
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ŻyctnCzŁowIEKA

stanisław był od młodości wdrażany do pracy firycz-
nej, nie tak, jak dzisiejsze pokolenia.

Kiedy miał 13 |at juŻtobiłftzycmie na ojcowski-po_
lu. Którego Ęło duzo. Potem - wiadomo _ szachorłnica
gruntóW podziały rodzinne i zostało mało. Ale to było
mało. ojciec jego był wprawdzie krawcem, dziadek - cie-
ślą ale jednocześnie obrabiali pole, gdyż byli ,,glebe
adskripsi'' i umieli to ze sobągodzić.

Stanisław ukończył sześć klas sz.koĘ podstawowej, po
wojnie dorobił siódmą izył, zgodnie zwoĘBoĄ

PTzśżrył zły czas _ wojnę światową kiedy pojechał za
siostrę Zofięna roboty pruymusowe do III Rzeszy, na Po-
morze. Tak uchwali1iry rcdzinie, gdy jLlŻ volksderilsch
Alfons PietruszĘ na nich doniósł.

Kochał już wtedy konie. Bauer dawał mu nimi pojeź-
dztć; nesaąwszyscy trzej, u jakich pracował. Wykony-
wał cięzką Ezycmąpracę, jako młodociany. Toteż cĘsto
myślał o zakończeniu wojny, gdyż Niemcy hitlerowskie
ciągle przegrywaĘ. Tęskno mu było do domu, do rodzin-

15

nych stron na Podkarpaciu. Serb, z którym wtedy praco-
wał, ostrzegł go, aby o tym nię mówił głośno. Córka bau-
era' otto Frcntza, wcĘ bowiem ciesryła się, gfupkowato,
swoim ,,Heil Hitler!', które wypowiadała co rtrlo, 7A-
miast pacierza.

To były lata 1942 * 1945. Potem przyszli,,Ruskieo',
wyzwolili, dali swój porządek. Stanisława obrobili zprzy-
bytku' jaki wióń ze sobą jako rekompensatę za pracę
przymusowŁ aż do Rzeszowa' Tutaj właśnie dorwało go
NKWD. Naszych, ludowych milicjantów, Ęło za mało,
by NKWD dać radę, chociaż wcale się nie lubili, o crym
mało kto wie.

NKWD wtrąciło Stan'isława do mesztu przydworcowe-
go, tam gdzie dzisiaj jęst WC it:rymało trzy dni. Tam so-
bie zreasumował: zabrali mu dwa konie na front, bryczkę,
którą wiózł, vneszcie dwie walizki.

Tak.dojechał z Darłową do ojca u którego pracowaŁ

,,Batiuszka'o Stalin wciągnął Stanisława do sfużby woj-
skowej, pod ,,marszałkiem dwóch nmodód', Białorusi-
nem, Rokossowskim. Na trzy dfugie lata. Trwała ,ąinma
\łojna'', IWP chodzili, jak obszarpańcy' jedli mało, źf,e im
było. Iwten sposób Stanisław dojrzał. 

.

Gdy wrócił z wojny zaszĄ się rozglądać za kobietą.
Ostatecznie jego wybór padł na Janinę, z domu D. , ro-
dzlnę manąw lzdebkach, jak i Stanisława, Ęch, którzy
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nie pili i chodzili do kościoła, rzymsko - katolickiego.
Taki też wzięli ślub.

Ale z pocątku nie układało im się, Janina uciekła z
domu' w Bieszczady, gdzie ciągnęło ją aŻ do starości.
Stanisław, przy pomocy UB ściągnął ją z powrotem - a
dała się namówić. od tej pory źle o niej myślał, uŻ do
ostahiej chwili życia' Nie mógł jej wybaczyć Ę zdrady.

Trwała lełka odwilż gomółkowska. Małżeństwu uro_
dził się rym Jan, potem córka _ Krystyna, w |963 roku _
Zofią wreszcie _ w 19ó8 roku _ Elżbieta. Żyli już zgod-
nie, z dziećmi, bo rodzice, Franciszek i Anna, wyjechati
do córki Zofij" do Leska. Anna z:marła w 1966 roką Fran-
ciszęk - w 1978 roku. Pracowali do końca ą'cia. Na swo_
im.

Sanisław, przyvczony do roboty w polą jak inni
chłopi z lzdebek, wykorqystał szansę swego ĘcĘ posa-
dził dębą wybudował oborę i dom, zajmował się też cie-
sielkąna budowach.

Jego Ęcie było lżejsze, gdyż kochał _ oprócz swojej
Żony i dńeci _ tak'żę konie. Hodow ał ptz*z całe Ę cie.

Kiedy' jak inni' przyjeŻdżał z roboty w sobotę, wcho-
dzjł najpierw do stajni' by prrywiltać się z koniem. Potem
dopiero do domu. Taka pasja chłopska.

Jego żona miała brata, Augustyną który wyjechał na
Śqpt i tam pozostał, odnajdując nowe piazdo, przy ich
siostrze, Marii.

t7-
sam stanisław, wspólnie ze Stanisławem, zwanym we

wsi ,,Longwerem'o i synem' Janemo wybudował w roku
197ó dommurowany, zapieru$z.e zarobione w Czechach
na hodowli świń. od podstaw ażpo dach i komin.

Dzieci powoli rosly, kształctły sia syn ukończył UJ,
córka Krystyna Technikum Budowlane 'iv Gorlicach,
gdzie mieli wujka z Doboszów, Zofra została krawcową
wyjechała na ow Ślą,są do cioci i tarn wyszła 7trn+', zo-
stając nie roĘ a całe życie'

ElŻbieta, najrrłodsza, zainicjowała wesela u Stanisła_
wą ukończyła Technikum Rolnicze w Nienadowej i zało_

Ęła rodzinę, z policjantem z Nozdrzca gdńe też zanies*
kali' Potem Zofrą na ruąteż prryszla koĘ...

Powoli rosną wnuki i Stanisław jest z tego wielce rad,
kocha je jak swoje dzieci. Pomógł jeszcz.e wybudować
dom Elzbiecie, Zofi _ odnowić mieszkanie komunalne,
Krystynie _ ząisać połowę domu swego i zony. Jeden
pokój przearaczył Janowi, który miał 39 lat i się nio oże-
nił' gdyż był chory i na rencie, taki autsaider.

,,Ten ci sie nie udał'' - mówili chłopi, ale to już był in-
ny czas' Chłopi popierali komung bo brała ich w opiekę,
a Jan _ nie współpracował z IJW.

Nadeszła starość. Stanisław rozdzielił pole niędąy
dwie córki i nadal, z żoną Janiną prowadzili to gospo_
darstwo rodzinne.

To im juŹ pozostało, mimo siĘ wiekq byli bowiem
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chłopami z prawdziwego zdarzenia, takimi, jakimi opisu'
je icń Reylrront. Wieś się roarijałą rońudowywałao lu_

dzie dorabiali się z dala od domu: w NiemczecĘ Francji,
we-Włoszech'..

w 1981 roku kopnął Stanisława koń, w blzuch, był bli_
ski śmierci. Nie doszedł juŹ do dawnego zdrowią prze-

szedł na rentę.

Janina pozostała już przy nsm, choć było jej ciężko, bo
stale zaczymś tęskniła. Ale ,,Gdzie ty Kajus _tam ją Ka_
jd'. I zyjądo dziś, po katolicku dbając o cała rodzinę i
swój dom.

PrzeĘlirazem4o lat. Niechto będae dlanich pręzent"

ńy doczekati złoĘch godówo od tego, który _ według
chłopów _ się nie udał - Jana.

proza-lYsZARD MAREK KĘDZIERSKI-I 9

INTYMNoŚĆ

Tym razenJAKIŚ szedł prrs,z drogę, czyli Ąciem w
pewn)rm intymnym nastroju' Było to uczucie niepokoju
wobec spraw otaczającego go Świata..' Nie wiedział, czy
wszyscy ludzie rozwią7ują ten problem w sposób jedno-
Żnacaly,to jedno, a czy w sposób podobny, to drugie.

Jednakże jego niepokój wyrażał się tosĘ o los innych
ludzi. Wielu ludzi tak safio' podobnie traktowało tego ro-
dzaju niepokój, lecz JAKIŚ szedł przez Życie w sposób
jak najbardziej intymny. Przynajmniej tak pragnĄ calł
że posiada takie predyspozycje, to jest pevmą wrodzoną
łatwośó, w której udawało mu się posĘpować. Więc kie_
dyś odkrył, oczywiście w myślach, Źe jest to Boly dar -
powołanie. Jednak to sązby wielkie słowa i JAKIS móg-
łĘ popaść w zadufanie, albo przystanął by na drodze i
zacĄfiloznfować, co nie jest takie naganneo ale widocz_
nie JAKIS wolał nie rozvłaŻal zĘfuio tego tematu w spo-
sób przedmigtowy, a całą uwagę skupić na rzsczy wynt-
kowej. A wynilcało ztęgo zastanowienią że lepiej, i może
zyskowniej będzie iść patrząc tylko do przodu. Tak teŻ
nie odwracając się za siebie, JAKIS cenił się w rozezra-
waniu rzeczy czynnych. Nie przesztrodzało to JAK]E_
MUS pozostać ciry)e nilcąc5łn, co nie było dla niego
trudneo ponieważ taki, jak to się mówi, urodził.

Jąn Michał orion
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Pan Jezus nesrtąpomimo spędzenia czterdziestu dni
na pustyni prowadził swoją paukę bezpośrednio wśród
otaćzającyci ludzi. Ale JAKIS wiedział, Że jeg9 Mistrz i
w takiin-Ą'ciu wiele chwil spędzał na osobności, sarn lub
z najbliższymi uczniami.

Pan Jezus na osobności szczególnie skupiał się na me-
dytacji, a takżn kontemplĘi' która jest uzupehie,lriem
ńedytjcji, nęsŻtą. - ratinaritbł sam do siebie }AKIŚ.

PoniewaŻ JAIilŚ wobec takich elementów drogi Mi_
stza, gi$' się w pół w sobie, bo tak mu się to włafuie po-
dobało, Że chodżtł z'wypiekami ratwarzy i:ric_nie pozo-
stawało JAKEMUS innego, w dalszym Zyciu jak iŚć
modląc się. 7resztąprzecież on nie nadaryał się do nicze-
go inoego'.. Ale nió jest prawĘ iż JAKIŚ nie.miał prob_
lemów,izy w pewnych kwestiach nie wiele wiedzia'ł. on
po prostu nigdy nie wąĘił. Jednakże ta łaska, okazuje sią
była tarcząwobec "prześladującego'' go cierpienia'

JAKIŚ był szczęśliwy, że móg! zrmrć takje poruszenia
duchowe. A chodzilo o poruszenia, o których właśnie
myślał' Była to sytuacja całkięm oczekiwana, aleprz-wież
jakby nieoczekiwana. W sumie JAKIS świat ten w sobie
dopi-ero tak naprawdę odlaywał. Człowiet ten starał się
nie opuszczać 

-tej 
duchowej komitywy, jaką posiadał z

Chrystusem' lecz sam nie wiedział jak bardzo1o co ctynił
jest w pewnym sensie powszechne. Bo ptzncież na śrryie-
iie niebył sam. Lecz nie wątpił, że jest samofirikiem.

_NOTA AUTORSKA

WiesławJ. Mikulski
Ur. w 1959 roku w ostrołęłe, gdzie stale mięszka. Ukończył
Akademię Teologii Katolickiej w Warszawie. Pracuje jako
nauczyciel religii. Publikował w liczrych czasopismach. Także
w alrnanachach poetyckich (''Kropla słotlctt'l994 r', ,,A Duch
wieje kgdy chcę...'' 1994 r.,,,Czas niesiony w teraźtiejszoŚć"
t995 r., ''. ,,Polska nam Papieźa dałt' 1996 r. ... W 1995 r.
Ułazał się tomik ,,n<at", a dwa lata później,,Dotykanie nieba''.
Natomiast obecnie drŃowarre wiersze pochodzą z najnowszego
tomu pt. ,,Opadanie czasu".

RobeńDziak
Mieszka we Wrocławiu. Pisze poezję. Prezentowane utwory są
debiutem literackim. Ztem gntulujemy i Ęezymy wszystkiego
dobrego na drodze twórczej!

Jan Michał orion
Ur. w 1959 roku w Izdebkach, gdzie obecnie mieszka.
Absolwent Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie. Autor
poezji i prozy. Dotychcz'as wydał tomy poezji: ,,Spokój wam
przynoszę'! (1998) i ,,odgłosy traw izdebskich'' (1998), oraz
tom prozy- ,,Entuzjastl', z której pochodzą zawarte w tym
numerz€ jakŹe oryginalne i odzrłrierciedlająpe współczesnoŚć
utwory.

Ryszard Marek Kędzierski
Urodził się i mieszka we Wrocławiu. Animator Sztuki
osobowej, oraz autor praa literackich i plaśycznych.

Ęrz ar d Marek Kędzi erski
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PRENIJMERATA za pośrednictwem redakoji.

Pismo można tzMe otrzymać we wrocławiu, w księgami "Dominik-,
przy kościele na pI' Dominikanskim.

Redakcja:
red' honororły: Jznrusz Halioki
red. odp RyszardM. Kędzi€rdd

Wiedą
wiele wydarzeńjest sterowanych 1rzez ludzi, a Pan Bógjedynie nad całością czu-
wą chociaz zdarzenia zawierają wszelkie pnwtlopodobienswa Za i Dobrł

UWAGA REDAKCJL Sz0 przę'rasza Cryteldków za możliwość pojawienia się
niewielkigh' niejny nadzieję' błędów bio_cybemetyczno-mentaĘch w tękśoie.
Pismo wydawanejest bez ko{ddy.

Redokcja przyjmje utwory do drukr:
1) któr€ są zgodne z zdożeoifrn sŃ ( z z&a]óafr 8rtystymymi i pralilim Ewmgolii)
2) rcgóluie od wszy*tich napwdę nkzleauyĄ mifują.ych pmwdę twórcóry'
3) p]blilqrjffiy dzida Autorów, v/8ściwie v bevzgldtręj kolejrcści od ctwili ich otrłymią


